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Nadeszło już z ZSRR W 10 roczn_ice wvmorszu I oddziału GL 
2~~?zq~~~"~:!~ Hołd pamięci bohatera 

dla Pałacu Kultury · 
f wARszAwA. - od przeszło I złożyła stolica Polski Ludowei 

miesiąca nadchodzą codziennie 
do Stolicy wielkie transporty Odsłonięcie tablicy pamiqtkowei 
maszyn, urządzeń I materiałów 

budowlanych dla budowy Pala- ku czci Franciszka Zubrzyckiego 

PIĄTEK 

Technikum 
Mechaniczne w Piotrkowie 

otrzymało imię 

Franciszka Zubrzyckiego 
PIOTRKOW TRYB. - 15 bm. W dniu 

10 rocznicy wymarszu plerwszero oddzia-
łu Gwardll Ludowej do walki przeciwko 
okupantowi hltlero"1sklemu - Technl· 
'kum Mechaniczno-Elektryczne w Piotr• 
kowle Trybunal!klm otrzymało Imię do• j 
wódcy tero oddziału I nleurlęteco bo• 
Jowntka sprawy wolnołcl I nlezawl1ło•c1 
Polski - Franciszka Zubrzyckleco. 

.DZISIAJ 

ATRAK 

• • • • 

K! 
ZA 

CJB 

OBU11'$KI, . Wł-
W, Wiesława 

FREJMA 0\\1'A. pól ZPB 
Im. BAR AMA, arian JE· 
ZEWSKI, Arkl4i LUSTIG, 
Krystyna NY(JZ - RONKO 

i Inni . 

zabawią 11 dzisiaj 
na alra~ą~I imprezie 

" osm włamy 
z Czytelnikami" 

Bilety po I i S ał w przed­
sprzedaży: 

Klub M!.MZ~U'odowej 
Pras i Kai cu Kultury I Nauki. Dotychczaa 

nadeszło Już przeszło 2200 wa­
gonów. 

Codziennie robotnicy wyłado· 
wuJą przeciętnie około 60 wago 
nów. Część nadesłanych maszyn 
rozładowywana Jest bezpośre­
dnio do magazynów na wielkiej 
bazie produkcyjno-składowej. 

WARSZAWA. - Dnia 15 bm. w I ka-Witolda tablicy pamiątkowej. Na , Uroczystoś~ nazwania Technikum lmle· 
10 · I ~ łu · · t j niem Franciszka Zubrzycklero zgroma-

roczrucę wymarszu oddzta pis na tablicy głosi: „W murach e dzlla młodzlet ze szkół piotrkowskich 
Gwardii Ludowej, odbyło się w au- I uczelni zdobywał wiedzę Franciszek nauczycielstwo oraz przedstawlclell 1po: 
li Politechniki Warszawskiej uroczy Zubrzycki pseudonim „Mały Fra- łeczeństwa Piotrkowa I powiatu. 

Pio lsOWlb Ił 
„Or ", l'Jae olnokł 8 
od godz. 15 

t od · · · " ' Na uroczystoś~ przybvl prezes Central· 
s e słoruęcie tablicy pamiątkowej nek , działacz Polskiej Partii Robot nego urzędu szkolenia zawodowero -

w poczekalni MDK, 
Moniuszki 4a. 

ku czci bohaterskiego dowódcy I od niczej. 15 maja 1942 r. wyruszył na Janusz Zarzycki. •"''"''"'''''"''"'''"'''"''''"111111111tn11111111111un1nu11• 
działu GL - Franciszka Zubrzyc- czele pierwszego oddziału Gwardii 
kiego, poległego w walce przeciwko Ludowej fm. Stefana Czarnieckiego p k k polu 
hitlerowcom. w śmiertelny bój przeciwko hltlerow o ro ż a i a n a 

Na uroczystość przybyli członka- skiemu okupantowi. Poległ w walce 
bitwy 

wie Rady Naczelnej i aktywiści o wolną Polskę Ludową". 
~ 

lotnictwo USA Gen. Colson przyznaje , 
zn o w naruszyło 

strefę Kaesongu 

Związku Bojowników o Wolność i W imieniu zgromadzonej ne uro­
Demokrację, przedstawiciele PZPR czystości młodzieży szkół warszaw­
i stronnictw -politycznych, Woj.ska skich przemawiał następnie przed­
Polskiego i organizacji społecznych. stawicie! studentów Politechni~-

Po odegraniu' hymnu narottowego przodownik nauki, Jerry Aleksan­ że jeńcy na wyspie Kożedo s4 nieludzko traktowani 
i.„ zostaje zwolniony za mówienie prawdy miejsca w prezydium zajęli m. in. drowicz. 

gen. Franciszek Jóźwiak - Witold, Podniosłą uroczystość r:akończy­
członek Biura Politycznego KC ło odegranie hymnu młodzieży de­
PZPR - prezes Zarządu Głównego mokratycznej oraz odśpiewanie 
Związku Bojowników o Wolność i przez zebranych ,,Międzynarodów­

NOWY JORK. - Jak już dano- stanowiska komendanta obozu je­
siliśmy, w dni\.t 7 maja koreańscy nieckiego na wyspie Kożedo .. 

PEKIN. - ĄgencJa Nowych Chin do· 
nosi, że w dniu lł kwietnia oficer łącz· 
nlkowy strony ludowej w Korei, pułk. 
'ł!'ai Czen-wen, zawiadomił oficera łączni 
Iłowego delegacji amerykańskiej, pułk. 
Kenneya, o pogwałceniu przez samoloty 
amerykai1skle porozumienia w sprawie 
strefy neutralnej Kaesongu. 

Demokrację, były szef sztabu Gwar ki". 
dii Ludowej i Armil Ludowej, Ed- Na str. 2 podajemy w skrócie. prze 
ward Ochab - sekretarz KC PZPR, mówienie gen. Franciszka Józwia­

i chińscy jeńcy wojenni w obozie Dziennik „Washington Post" 
amerykańskim nr 76 na wyspie Koże stwierdza w artykule wstępnym, że 
do (Korea południowa), oburzeni postulaty jeńców, na które Colson 
bestialskim traktowanie;n przez a- wyraził zgodę, są przyznaniem się 
gresorów amerykańskich, zatrzyma- amerykańskich władz wojskowych 
li generała amerykańskiego Dodda, do złego obchodzenia się z jeńcami. 

Lotnicy amerykańscy przelatuJ-c nad 
Kaesonrlem, ostrzelali stref' l" zrzucW 
Jlllka rakiet łwletlnych. 

Adam Rapacki - członek Biura Po ka:-Witolda. 
litycznego KC PZPR, minister Szkół -------------­

Pułk. Tsal Czen-wen zażądał natych• 
mlastowero przeprowadzenia śledztwa na 
miejscu. 

15 lał wi«izienia 
za zbrodnię dokonaną 
pod wpływem alkoholu 

WARSZAWA. - Dnfa tł bm. warszaw­
ski Sąd Wojewódzki na sesji wyjazdo· 
weJ w Grójcu rozpatrzył w trybie do· 
raźnym sprawę Tadeusza RyJaka, lat 22, 
oskarżonego o wywołanie awantury I 
śmiertelne zranienie nożem Czesława 
Smierzyńsklego, 

Osk. Ryjak przyznał się do winy, tłu· 
macząc się, Iż działał po pijanemu I nie 
miał zamiaru zabijać swej ofiary. Prze• 
wód sądowy I zeznania licznych świad­
ków udowodniły, że oskarżony Jest noto­
rycznym pijakiem, który pod wpływem 
alkoholu pokaleczył Już w podobnych o­
kolicznościach kilka osób, 
Sąd skazał osk. Tadeusza RyJaka na 15 

lat więzienia. W uzasadnieniu wyroku 
sąd wziął pod uwagę jako okoliczność 
łagodzącą młody wiek oskarżonego. 

Wyższych oraz Jadwiga Zubrzycka 
- matka „Małego Franka", bohater 
sltiego dowódcy GL 

Witany gorącymi oklaskami un>­
czystość zagaił nestor polskiego ru­
chu rewolucyjnego, członek Rady 
Naczelnej ZBoWiD - Franciszek 
Łęczycki. 

Po odegraniu marsza Gwardii Lu 
dowej, głos zabrał prezee Zarządu 
Głównego Związku Bojowników o 
Wolność i Demokrację - gen. Fran­
ciszek Jóźwiak - Witold. 

Przemówienie przerywane było 
wielokrotnie burzliwymi oklaskami. 
Długo skandowali zebrani: Stalin -
Bierut. 

Po przemówieniu chwilą głębo­
kiej ciszy uczcili zebrani pamięć nie 
złomnych bojowników o wolność i 
niepodległość ojczyzny, bohaterów 
GL i AL, poległych w walkach prze 
ciwko hitlerowskim okupantom. 

Z kolei nastąpił podniosły m~ 
ment odsłonięcia przez gen. Jóźwia-

Dekl ar acia Urzędu lnformacii NRD 

Naród niemiecki odrzuca 
wykrętne manewry mocarstw zach. 
zmierzające do wciągnięcia Niemiec na drogę wojny 

BERLIN. - Agencja ADN dono-1 udziału we wszelkich agresywnych 
si: Przedstawiciele trzech mocarstw koalicjach lub sojuszach . wojsko­
zachodnich - USA, Wielkiej Bry- wych, wymierzonych przeciwko in' 
tanii i Francji - wręczyli 13 bm. w nym państwom. 
radzieckim MSZ odpowiedź na o- Oświadczają one wręcz, 
statnią notę rządu ZSRR w spra- nie Niemiec zachodnich 
wie Niemiec. „wspólnoty europejskiej" 

że włącze 
do tzw. 
jest f.ak-

W związku z tym Urząd Informa tern dokonanym. 
cji Niemieckiej Republiki Demokra Nota. mocarstw zachodnich ma u­
tycznej ogłosił deklarację, w której toro:vac ~ro~ę do ostatecmi:go ~oz-
stwierdza m. in.:. darcia Niemiec, aby narzucić Niem 

. com zachodnim wojenny „układ o-
Rządy rnoc~rs~w zacho~ruch po- gólny" oraz pakt militarny i skazać 

trze~ow~ły p1ęcm ty~odm, aby od- je na niewolę. 
pow~edz1.eć na astat.mą notę rzą~u Wsz sc Niemcy na wschodzie 1 
radzieckiego z ?ma 9 .k'.•netma wchodzi: naszej ojczyzny - pod-
1952 r .. w sprawie. zawar~1a trak~ kreśla deklaracja _ .stają obecnie 
tu po~OJO":'ego ~ I:Jiemcami. W swe.i przed koniecznością powzięcia decy 
noweJ . :iocie us1ł~Ją one na~al prze zji: albo zawarcie traktatu pokojo­
.szko~zic . szybkiemu p~ko1.owemu wego z Niemcami, tj. utrzymanie 
rozw1ązaruu problemu Niemiec. pokoju i zapewnienie życia w dobro 
Moc~rstwa _zach~dni.e o~wi~dczają bycie, albo wojenny „układ ogólny" 

w swe) n?"YeJ nocie,. ze. n:~ ~est rze i ustanowienie dyktatury wojsko­
k?mo mozl~;ve „podJęc1e JU~ obec.- wej w Niemczech zachodnich, tj. 
rue dyskusJi nad postanowieniami, wzmożona groźba wojny i niebezpie 
które miałby zawierać traktat po- czeństwo zniszczenia Niemiec. 
kojowy z Niemcami". Naród niemiecki żąda szybkiego 

Usiłują une w ten sposób odrzu- zadośćuczynienia swym żywotnym 

cić propoz:ircje w sprawie traktatu interesom. Odrzuca :m z oburzeniem 
pokcjowego. .nowe l'Jlanewry mocarstw zachod­

Mocarstwa r.achodni~ nie 7.gadza- nich, które nie służą pokojowi, lecz 
ją się .na to, by zakazać ~iemcom. I>rzygo~o"!a~iu nowej .wojny • .r .. --

60 tys. młodzieży 
zdaje maturę 

w technikach zawodowych 
WARSZAWA. - W technikach 

zawodowych w całym kraju rozpo­
częły się egzaminy dojrzałości. Przy 
stępuje do nich w bież. roku około 
60 tys. mlodl.ieży, tj. z górą dwukrot 
nie więcej niż w roku ub., a 37 ra­
zy więcej niż w roku 1937. 

Policja paryska 
zabrania odbudowy 

pomnika Hugo 

odpowiedzialnego za prześladowa- „Washington Post" oświadcza, te 
nie jeńców wojennych. • departament obrony USA powinien 

Jak wynika z doniesieil tokijskie- natychmiast zbadać i wyjaśni~ 
go korespondenta agencji Associated wszystkie te fakty oraz pisze: 
Press, dowódca amerykańskich „Jednakże żadne wyjaśnienia nie 
wojsk. agresywnych Clark oś~adf zdołają ukryć moralnej porażki, 
CZY!• ze 10 maja jeńcy koreanscy która jest tak samo dotkliwa ł po­
chinscy wysunę!-! szereg żądań, ja)to żałowania godna jak porażka na~-
warunek zwolnienia Dodda, ktore . „ 
miały na celu poprawienie strasz- lu bitwy ~ " -'" ' · J • • r- · · "· , ", 
nej sytuacji jeńców w obozie. I ,.~,~~---"- ··- ----

W odpowiedzi na to generał Col- J 
son, który został mianowany ko­
mendantem obozu jenieckiego nr 76 
na miejsce generała Dodda, oświad­
czył: 

- Mogę zapewnić, że w przy­
szłości jeńcy wojenni mogą liczyć 
na humanitarne traktowanie w tym 
obozie zgodnie z zasadami między­
narodowego prawa. 

PARYŻ. Jak już donosiliśmy, Uczynię wszystko, co ode mnie za 
francuski komitet dla uczczenia 150 leży, ażeby położyć kres gwałtom i 
rocznicy urodzin Wiktora Hugo po- przelewowi krwi w przyszłości. Jeśli 
stanowił odbudować w Paryżu na podobne incydenty wydarzą się w 
placu. Wiktora Hugo zniszczony przyszłości, to będę ponosił za nie 
przez okupantów hitlerowskich poro odpowiedzialność. 
nik wielkiego francuskiego pisarza- Clark oznajmił, że po otrzymaniu 
demokraty. odpowiedzi Colsona jeńcy obozu nr 
Władze policyjne jednak katego- 76 zwolnili w dniu 10 maja genera-

rycznie sprzeciwiły się temu. ła Dodda. 
Prefekt departamentu Sekwany Jak donosi korespondent agencji Amerykańskie kontyngenty woj. 

opubliko~ał oś~adczenie, w któ- I Associated Press, gen. Clark dał mu !!kowe na rok· 1952. 
rym stwierdza; ze prefektura, rze-. do zrozumienia, że dowództwo ame- („France Nouvelle"). 
komo dla bezpieczeństwa ruchu ·na rykańskie nie dotrzyma pr:z.yrze-
placu Wiktora Hugo, postanowiła czeń gen. Colsona. 
skasować skwer, pośrodku którego Rozgłośnia nowojorska podała, że 
wzniesiony był pomnik. gen. Colson został zwolniony ze Przywódcy band 

terrorystycznych w NRD 
skazani na więzienie 

Postępowe -społeC':Zeństwo USA coraz częściej protestuje przeciwko działalności 
- oslawlonel komis.li do badania działalności antyamer;ykańskfej. 

- _ Na zdJe.clu; demonstracJa w Detroti, _..- --'· fot, '"" S:~F..1 

BERLIN. - Niemiecka prasa demokra­
tyczna donosi, że przed Sądem Najwyt- · 
szym Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej za.koflc1;ył się proces przywódców 
dwóch zacbodnlo-berl~ńsklch tland terro­
rystycznych. 

Czlonko\vle tych band w okresie Swla­
towego Zlotu 1111odych Bojowników o 
Pokój w Berlinie I później - we wrze· 

< śnlu 1951 r. - organtiowall prowokacie 
w dzielnicy Weddlng we francuskim sek­
torze Berłłna I na pograniczu tej dzielni­
cy z demokratycznym sektorem, napa­
dali na przedstawicieli policji ludowej, 
kolportowali ulotki antydemokratyczne, 
dokonywali naj~ć na lokale niemieckich 
orranizacjl demokratycznych I kioski ga• 
zetowe na granicach sektorów Berlina. 

Wspomniane bandy, liczące około 80 
osób, działały na rozkaz policji amery­
l<ańsklej J francuskiej 1 cieszyły się peł· 
nym poparciem policji zachodnlo-berliń· 
sklej. 
Sąd NaJwytszy uznał, te oskarżeni -

Herbert Hoese, Alfrl!d Gudellus, Helmuth 
Metz I Harry Wenzel pogwałclll konsty­
tucję NlemlPckleJ Republiki Demo!Ua· 
tycznej I ustawę o obronie pokoju, I ska· 
zał dwóch oska.rtonych na dożywotnie 
więzienie, dwóch z~ - na karY, dl:µgo• 
letnJerQ więzienia. / " -- · 
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Sprawa, za którq walczył Franek Zubrzycki~zwyciężyła --------
1 "mię młodego patrioty 

przqśUJieca ntlodzieżg polshiej 
w ofiarnei walce o zbudowanie wspaniałei pr;...yszłości naszei Oiczyzny 

·10 lat temu J)06Zll w bój o wyz-1 Z przemówienia g-en. Franciszka Jóźwiaka„Witolda 
wolenie społeczne i narodowe pler 
wsi żołnierze Polskiej P.artii Robot­
niczej, poszli w bój, aby pomścić 
wrzesień 1939 roku, krew matek i 
dzieci polskich, aby pomścić ucisk 
i gwałt, ma5owe wysiedlanie Pola:r 
ków z Poznańskiego, niszczenie pól­
ekości, Palmiry i Treblinkę, Majda 
nek i getto. 
Już w pierwszej swej odezwie Pol 

eka Partia Robotnicza wytyczyła cel 
walk.i, środki i sojusznika w tej wal 
ce wskazując, że toczy się wielka bi 
:twa nie tylko o narodowe wyzwole­
nie spod jarzma okupacji hltlerow 
sk.iej - ale i o społeczne, wyzwole­
nie mas pracujących, że jednym ze 
'środków wypełnienia tego zadani.a 
jest bezkompromi6owa walka zbroj 
na z okupantem, a jedynym sojusz 
nikiem, który zdolny jest uczynić, 
laby walka ta była zwycięska - jest 
Związek Radziecki. 

Od pierwszej chwili swej walki 
Polska Partia Robotnicza konse­
kwentnie dem.aękowała zdradziecką, 
antynarodową politykę rządu emi­
gracyjnego i delegatury, która roz­
brajała naród, usypiała jego bojo­
:wość, politykę, która miała na celu 
utrzymanie mas ludowych w uśpie­
niu ·i apatii. 

Reakcja polska uważała, że naród 
polski w okr~e, gdy szalał terror 
hitlerowski, gdy ginęły tysiące Po 
laków, gdy płonęły wsie polskie, 
gdy w wagon.ach przeznaczonych do 
przewożenia zwierząt marzły dzieci 
Zamojszczyzny, że w tym okresie 
trzeba zachować postawę widza. 

Ale takiej jednak pootawy widza 
nie chciały zachować masy pracują 
ce Polski. Taką pootawę widza od­
rzucała z pogardą Polska Partia Ro 
botnkza, awangarda polakieJ kl.asy 
robotniczej i kierowruczka ludu pol 
~ego. 

Wytyczne partii przekuwali w 
czyn tacy ludzie, tacy członkowie 
Polskiej Partii Robotniczej, jak Ma 
ly franek - Zubrzycki, syn ludu war 
szawskiego, członek awangardy mło 
dzieży polskiej KZM-u. 

W tych oto murach Politechniki 
:Warszawskiej, rozpoczął walkę o no 
we, sprawiedliwe życie, o szczęście 
młodzieży, o jej lepszą i jasną przy 
szłość, o prawo do nauki i pracy. 

W murach tej Politechniki War­
l!zawskiej ONR-owcy oddali Franka 
'!łl ręce policji faszygtowskiej. 

Wprost z więzienia Franek Zubrzy 
cki idzie ochotniczo do wojska, aby 
bronić swej ojczyzny przed zalewem. 
hord hitlerowskich. 

Prosta, najkrótsza 1 jedyna dro­
ga wiodła Franka od KZM-u, po­
przez więzienie sanacyjne do Pol-

Codzienna nowelka „Expressu" 

Człowiek 
- Aha„. byliście legionistą„. A ten drugi? I wśród których bronili &ię ludzie, walczący o 

Ten drugi zbiegł również z leg!I cudzoziem- swoją wolność. , 
skiej. Zatrzymamy wasze dokumenty, a i wa- Był młody, niedoświadczony. Dał się nieo-
rni zaopiekujemy Bię także.„ patrznie zwerbować do legii. Szukał łatwych za burtą Jeszcze moment a obaj znaleźli si~ w ja- zarobków i przygód. Ale tych kilka miesięcy, 

Statek zbliżał się już do portu. Jeszcze I Czarnobrody rozglądnął się dokoła, szuka• kiejś ciemnej zupełnie kajucie. które spędził tam, w Vietnamie, wystarczyło, 
imila, dwie, a będzie u br.?:egu. jąc jakiegoś papieru. . - I co teraz będzie? - w głosie młodsze- ażeby zrozumiał całą podłość i ohydę impe-

Pod dolnym pokładem, gdzie leżała góra Opodal poniewierał się .na ziemi strzęp ga go zabrzmiała rozpacz. riali.stycznej wojny. ·r teraz miałby powra· 

w~gla, pokazała się nagie jakaś ciemna po- zety. Mężczyzna z czarną brodą pobiegł i, - Nie becz! Kiedy tylko znajdziemy się w cać tam? . 
stać. porwawszy papier, zaczął skręcać go w pal~ porcie, wypuszczą nas na ląd.„ A wtedy, wie - Nie! - krzyknął nagle z mocą i, zanim 

Nieznajomy - człowiek o czarnej brodzie, cach. my, co zrobić dalej: i za dwa tygodnie bę- tamci zorientowali się, dookoczył do burty 
czarny od węgla podszedł 0t1trożnie do drzwi W tej samej chwili doszedł do uszu ich ja- dziemy w domu - Pocieszał go starszy, wy- i rzucił się do wody. 
i zaczął nadsłuchiwać. Nie było nikogo. Czar kiś podejrzany odgłos. dobywając z kieszeni skręconego przed chwi Myślał, że wypłynie jakoś. Zapomniał jed-
nobrody mężczyzna gwi2'1dnął cichutko, na. ten Nie tracąc przytomności tunysłu skoczyli lą papierosa. nak, że wydeńczyły go zupełnie dłu&ie dni 
znak spoza zwałów węgla wyłoniła się dru- obaj w kąt i schowali się za beczki. Teraz dopiero uprzytomnił sobie, te nie ma. pootu i niewygody podróży. Zaledwie prze· 
ga postać. · Zrobili to błyskawicznie - jednakże spó!- zapałek. Zaklął cicho, a potem powtórzył: płynął kilkanaście metrów, siły go opuściły 

Obaj mężczyźni spojrzeli na siebie i wpa nili się o ułamek sekundy. _ Za dwa tygodnie będziemy w domu. i zaczął tonąć.„ · 
dli do sąsiedniego magazynu. ~tojące tutaj Marynarz, który wszedł do magazynu, uj- Statek zakołysał się mocniej. Prawdopodo- Jego przyjaciel chciał skoczyć mu na po· 
beczki mogły w razie czegoś stanowić dla rzał ja.kiś cień, znikający za beczką. bnie wjechał już do portu, bo zatrzymał się. moc, mocno jednak trzymały go ramiona po-
nich niezłą osłonę. . - Kto tam:? Kto tam? Wyłazić! - krzyk- Obaj ślepi pasażerCYWie usłyszeli zgrzyt łań- licjant6w. 

Czarnobrody obrzucił towarzysza bacznym nął głośno. cuchów. Mocniej uderzyły im serca, bo zro- - Ratujcie go! Czy nie widzicie, że tonie? 
spojrzeniem, a potem wyciągnął z kieszeni Czarnobrody położył ciężko rekę na ple- zumieli, że t~raz rozstrzygnie się ich los. - krzyknął raz jeden i drugi do kapitana. 
spo~ni garść suchych, brudnych sucharów. cach towarzysza, jak gdyby mówiąc: „Siedź Ale kapitan obojętnym ruchem machnął rę-

Przeliczył je dokładnie, podzielił na dwie spokojnie!" Czekali długo. Dopiero po dwóch godzi- ką. 
równe części, a potem jedną z nich podsunął Skulili się je.<1zc:z:e bardziej. nach drzwi otwarły się znowu i ukazał się - Nie będę narażał życia swoich maryna· 
towarzyszowi. - Wyłazić! - powtórzył marynarz. w nich kapitan, W towarzystwie dwóch po- rzy, ażeby ratować ja·kiegoś tam dezertera! 

_ Jedz - szepnął. - Co się stało? - zabrzmiał za jego ple- licjantów oraz kilku marynarzy. Czarn<Jbrody, rzuchV'Szy okiem w dół, zau· 
Nie musiał powtarzać tego dwa razy, bo cami jakiś głoś. - Jest ml przykro - rzekł sucho - ale bę ważył, że wielka fala zalewa bezwładną gło· 

młody chłopak chwycił żarłocznie swoje su- - Co się stało, panie kapitanie? Jakiś śle dę musiał oddać was w ręce policji, ta zaś wę jego przyjaciela. 
chary i zaczął je pochłantać. Nie powiedział py pasażer schował się między beczkami. z kolei odstawi was tam. skąd przybywacie. - Zginie, ponieważ nie chciał mordować 
przy tym ani jednego słowa, bo miał usta - Wyciągnijcie no ptaszka za kark! - za- W oczach młodszego zamigotało przeraże- innych! - pomyślał i, odepchnąwszy od sie-
pełne jedzenia, ale jego rozjaśnione oczy komenderował kapitan. nie. Nie protestował jednak, kiedy dwóch bie policjantów, runął naprzód, ażeby rato-
wyrażały wdzięczność i podziękę. Wnet potem stanęło przed kapitanem dwóch marynarzy wzięło go prod ramiona. Tępym wać druha. Zaledv1ie jednak ubiegł dwa kro 

Nagle ;ięgnął do kieszeni i zaczął W niej j brudnych. wynędzniałych obdartusów. wzrokiem spoglądał na zarysy domów porto- ki, powaliło go na ziemię jakieś straszne U• 

szperać. - Wasze papiery! - prz~łuchanie nie wego miasta. Jednakże w pewnej chwili derzenie w skroń. 
_ Ma,;zl - podał towarzyszowi szczyptę trwało długo. wstrząsnął się. Przypomniał mu się inny kraj- - Nikczemnicy! - pomyślał, tracąc przy• 

tytoniu, pomieszanego z ziarenkami soli ~ wę Człowiek z czarną brodą wydobył z bocz-1 obraz: zielone dżungle Vietnamu, malaryczne tomność, J 

illlawYm mialel;.. ,_ ne.i ltieEzetli marynark;i pare $wistków~ ~ wertepy1 ~liszczą. :w~ L zdradzieckie zasieki,. Oor. O. j 
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Serdecznie przywitali Gdzie leżą przyczyny błędów 

~~!"!~~!~d~~~.~~!~~ń~~i~~ . p~a. ~nlernaly 
. - Tu mówi rozgłośnia zakła- Chińska przodownica pracy ze wzru Dz1ęk1 wspołpracy młodz1ezy z kierownictwem można usunqć wiele 
dów im. Dzierżyńskiego w Łodzi! szeniem patrzy na maszynę, przypo 

d • h kl 1 • • t d • • 1 sprawa współpracy kierawnictwa z 
Na~jemy pr?gram specjalny z o- mii:a. sobie widocznie pracę w oj- co z1ennyc opo ow I ru nosc1 aktywem młodzież-Owym. Tylko do-
kaZJl przybycia do n.a.szych zakła- czyzme. . brz. e zorg.an.izow.any aktyw koleżeń• 
dów delegacji związkowców Chiń- Robotnicy-gospodarze wyjaśniają 
skieJ' Republiki LudoweJ··- miłv. m gościom, do czego służy każ B~.:i · h ba d t · W internacie Technikum Prze- I ski zd?ln~ J~st. dtopomtóc w zotargkani-

Rob t 
. kład. . . • ki d h - ""'zie c Y eszcz - s wier- . . . . . zowamu zyc1a m erna owego , a-

a rucy za ow Dz.ierzyns e a maszyna, oprowadzają ie po sa dza sennie Edek Grzelk.a, unosząc tworstwa f'.ap1erruczeg~ Jest medo- by panował w nim zdrowy, sprzyja 
go serdecznie witają przybyłą do lach, opowiadają o swych osiągnię- się na łokciu i spoglądając w okno. brze„ Ale rue dlatego, ze. s_ą ~łe wa- jący nauce nastrój. Dzięki ścisłej, 
fabryki delegację cłiińską. W skład ciach produkcyjnych. Pokazuj~ go- - To zamknij okno, jak się <lesz- runk1 lo~al~"".e i tru~n?5c1 fin.anso- serdecznej współpracy młodzieży z 
delegacji, bawiącej obecnie w Ło- towe tkaniny„. czu boisz - rzuca zaczepnie Zyg- ~e. Te 1s~meJą ró~ez ~ interna- kierownictwem można też z łatwoś-
dzi wchodzą: przewodniczący Związ Goście wchodzą do przedszkola za munt Kośla, który kręci się niespo- cie T~hmkui:1 Włókie~mczego: cią pokonać wiele codziennych, by­
ku Zawodowego Transportowców i kładowego. Witają ich dzieci z czer kojnie po pokoju, szukając możli- w mternacie TPP. Jest ruedo-. towych trudności. 
Dokerów Am-Li-Fu, prządka Dż.ao- wonymi ch-0rągiewkami w rękach. wie dogodnego miejsca na miednicę b ed tk dl t 
Lan-In, górnik Fun-Si-Zan, murarz Członkowie delegacji słuchają piose z wodą. _ Mnie w tej chwili coś in rze prz e wszys im a. e?

0
• ze Toteż sprawą internatów powinno 

Su-Czan-Ju, nauczyciel Juan-Bo- nek i wierszy w wykonaniu mal- nego interesuje. Dlaczego ta urny- b~ak ~m. akty~ młodziezowego. się bardziej zainteresować kierow­
Hua oraz Lin-Si.an-Tai. ców. Stary robotnik opowiada im, walni.a w korytarzu jest stale zep- Nie ~idac zupełm~ pra~y wychowa nictw-0 szkół, rady ped.agogiczntt i 
Prządka zakładów Dzierżyńskiego że tu w pałacu, gdzie mieś- suta? Człowiek nie może się nawet w~zeJ. Zby.t mało Jest ciepła i ~r~s- dzielnice ZMP. Wiele jest bowiem 

z uznaniem patrzy jak jej chińska ci się przedszkole fabryczne, miesz- przyzwoicie umyć! s~ 0 
• ca:<lzienne ~pra~ mł?°zie~. takich jak internat Technikum Prze 

koleżanka Dż.ao-Lan-In wprawny- kał dawniej fabrykant Geyer. Te- _ Nie marudź. Możesz przecież Wid~c, .ze narasta.Ją ruec~ęci, ~tore twórstwa Papiernic,zego, w których 
mi ruch.ami wiąże zerwaną nitkę. raz pałacyk służy dzieciom robotni poJsC na dół. Gadasz, jakbyś nie wy~kaJ~ wyłączm_e z za;iiedba_n or- nie jest dobrze, a do których nie 

Dokąd wyjadą 

na kolonie 
dzieci ze szkół 

28 czerwca br. wyjadą z Łodzi 
pierwsze grupy dzieci na kolonie 
letnie. W roku bieżącym uczniowie 
szkół łódzkich spędzą wakacje w 
najpiękniejszych miejscowościath 
województwa łódzkiego i koszaliń­
skiego. 

Na wczorajszej konferencji, po­
święconej sprawie kolonii, przedsta 
wiciele Wydziału O§w,iaty, Związ­
ków Zawodowych, szkół i zakładów 
pracy omawiali organizację tegoro­
cznych wc:z,asów dziecięcych. · 

Na naradzie przedyskutowano 
szczegółowo metody organizacji ko 
lonii, opierając się na doświadcze­
niach z lat ubiegłych. 

Na kolonie wyjadą w tym roku 
wyłącznie dzieci w wieku szkolnym. 
Dzieci z przedszkoli spędzać będą 
wakacje na. półkoloniach w Łodzi 
lub w miejscowościach położonych 
nie dalej nfil 30 km od Łodzi. (u) 

Od 18 bm. 
• zmiany 

w rozkładzie iazdv 
łódzkiej DOKP 

Od 18 maja w rozkładzie jazdy 
łódzkiej DOKP zajdą pewne zmia­
ny. Uruchomi się nowe połączenie 
Łódź-Kaliska - Gdynia. Z Łodzi 
po\ląg odjeżdżać będzie o godz. 7.50, 
a z Gdyni o 21.31. Od 17 bm. będzie 
kursował również pociąg odjeżdża­
jący do Gdyni o 23.58. 

Zmiany w rozkładzie dotyczą tak 
że pociągów, z których korzystają 
robotnicy i mk>dzież szkolna, dojeż I 
dż.ający do Łodzi do pracy lub szko 
ły. Uruchomiono nowe pociągi z Gło 
wna do Łodzl. Od}azd z Głowna o 
3.44. i o 6.19. Nowy pociąg z Piotrka 
wa rusza o 5.18, a z Łodzi do Piotr 
kawa o 16.14. 
Połączenie Łódż-Kaliska - Poz­

nań (odjazd z Łodzi o 4.30) przedłu­
ża się do Szczecina, przy czym go­
dzinę odjazdu z Łodzi zmieniono na 
4.22. Odjazd ze Szczecina o 12.38. 

W dniu 17 bm. zmieni się wsku­
tek tego godziny odjazdu szeregu 
pociągów na następujące (w nawia­
sach godziny dotychczasowe): Łódż-
Kaliska - Lublin 20,20 (21.45), 
Lódż-Kalli;ka - Rzeszów 23.20 
(22.18), Łódż-Kaliska - Krynica o­
dejdzie 18 bm. o godz. 0.30, (23.35), 
Łódź-Kaliska - Jelenia Góra 20.25 
(20.00). 

Kronika dnia 
„Wiktor Hugo w walce o nowy dra­

mat" - to temat odczytu, jaki wygłosi 
prot. dr Lidla Łopatyńska w dniu 16.ma­
Ja br. w teatrze „Melodram". 
Początek o godz. 18. . "' . 
Znana wszystltlm słuchaczom radia or­

kiestra pod dyrekcją Jana Cajmera, akor 
deonlsta z rozgłośni katowickiej Zygmunt 
Dziedzic oraz soliści rozgłośni łódzkiej 
wystąpią tym razem nie przed mikrofo­
nem, lecz bezpośrednio przed publlcznoś · 
clą łódZką. 

Ten wielki koncert muzyki rozrywko­
wej - pod nazwą „Sobotnie spotkanie z 
orkiestrą Cajme re." organizuje rozgłośni~ 
łódzka Polskiego Radia w sobotę 17 ma­
ja, o godz. 18, w hall Wimy. Jest t<? 
jeszcze jedna Impreza urządzana z okazji 
Dni oświaty, Książki I Prasy. 

Bilety są do nabycia w przedsprzeda~y 
w MOI, Piotł'kowsl<a 104a. a w dnm 
koncertu w kasach hall od godz. 14. 

Dochód Imprezy przeznaczony na po­
moc sanitarną dla Korei. 

* „ * 
Publiczność odwiedzająca ZOO w nie­

dziele I święta będzie miała .•eszcze jedna 
atrakcję. Liga Przyjaciół żołnierza uru­
chomiła tu dla amatorów sportu strzelec· 
kiego strzelnicę wiatrówkową, która 
będzie czynna w dni świąteczne od godz. 
Jl eto 18, . 

garuzacyJnych. M1eszkancom mter- zaJ'rzy, J'ak si" t-0 mówi, ,,pi·es z ku-
ków wiedział, że u nas ciągle coś się n.atu brak dob go p z kład · " 

wieczorem delegaci chińscy spot- psuje _ trzeci z kolegów, Edward . . . re r Y u, rue lawą nogą". Są one pozostawione 

kall. s1'ę z przodown1'kam1· pracy. Na Fl k ki d b' •- · · l k · zrt-:Ją. zycla kolektywnego. To jest samym sobie i swym trudnościom, a ows , o ra ia wwsrue e CJe. naJw1ęks e zło 
stępnie oglądali występy najlep- Jest zły, że mu się przeszkad\'.a, z · z którymi nie potrafią skuteczni• 
szych świetlicowych zespołów arty- W tym momencie drzwi się otwie Zupełnym przeciwieństwem jest walczyć. (b) 
stycznych Łodzi. (u) K--''· Ka k' kt' internat Technikum Włókiennicze-

rają i wchodzi (1.L.W\. wec 1• o- go, gdzie młodzież tworzy zwarty, 
ry jeszcze dolewa „oliwy do ognia". 

- Tu dziś całkiem niezły bała- pełen energii i radości życiowej ko- P1·erwszen' siwo 
lektyw, gdzie mimo trudności panu 

gan - mówi, stając w progu. - je czystość, porządek i nastrój wspól 
• Zehy miasto 
było coraz piękniejsze 

Korytarz zawalony papierami, brud nego domu. 
na każdym kroku, a sprzątaczki ani 
śladu. 

• • • 
- Bo podobno nie będzie już przy - Kolego, czy jest tu Władyka? 

chodzić - odpowiada mu Grzelka. - Nie, nie ma go. Wyszedł. A 
Mówi, że ma za dużo roboty w ku- , masz coś pilnego? 

chni. N t '-d . N d inte - Dość. Szukam go wszędzie, bo 
_ o o .,.. rue. asza ra a r h · h · dził · 

natowa 'znów będzie „radzić", póż- c cę, ze Y Illl pora w pewneJ 
niej rozłoży ręce i powie: trudno, sprawie.„ 

W kancelarii internatu Techni-
koledzy!... JIL , 

_ Uhmm. A ty człowieku żyj jaK kum Wlokienn.iczego zapanował już 
chcesz. Szafki wąziutkie, że nic wieczorny półmrok. Stefan nie wi­
zmieścić nie można. Człowiek musi dzi więc, że w głębi, schylony nad 
się cały rok gnieździć w walizce. biurkiem, siedzi kierownik interna­
Nawet stolików na książki nie ma tu, Gołaszewski. Ste!an stoi chwilę 
tyle, ile trzeba. A gdzie odrabiać niezdecydowanie przy drzwiach, wre 
lekcje? w tej świetlicy, która ma szcie chce odejść, gdy zatrzymuje 
trzy stoły w,szystkie&o? go nagle głos Gołaszew5kfego. 

- To już jest najgorsze - pata- - Co tam się stało, Stefan, po-
kuje Flakowski. - Ja wolę nawet wiedz. Władyka poBzedł na zebranie 
kątem siedzieć, tu na sali, niż pra- i nieprędko wróci „Dwóję" złapa­
cować w świetlicy, gdzie człowieka- łeś? 
wi w ping-ponga nad głową grają. - Uhmm„. 
Ale swoją drogą, że u n.as jest brud 
i bałagan, to sami też jesteśmy win 

I ni. Kiedyś jeszcze były chociaż dy-
. \ żury i codziennie ktoś zrobił trochę 

· porządku. Teraz jeden patrzy na 
Na zdjęctu: pra.cownlca Miejskich za- drugiego i czeka„. · 
kładów Ogrodmczych ogląda kwiaty • • • 
przeznaczone do wysadzenia na skwerach. 

- No, to chodź, jeżeli chcesz, po­
gadamy sobie na 06obności. Coś ura 
dzimy„. 

• • • 
Na drzwiach poltoju starannie 

WYkaligrarowana kartka z nazwiska 
mi mieszkających tam chłopców. 
Między innymi: Tadeusz Jeżykow-

Każdy może zamówić 

mleko i pieczywo do o~~~:: 
Nowq formę sprzedaży wprowadzi się 

od przyszłego tygodnia 
Już w przyszłym tygodniu co 

dzień rano, ulicami Łodzi wędro­
wać będą ludzie w białych :fartu­
chach, dżwigający kosze naładowa­
ne butelkami z mlekiem i różnym 
pieczywem. 

Na terenie całej Łodzi, w śród­
rmescm i na peryferiach wyzna­
czono 72 sklepy spożywcze MHD i 
PSS, które rozprowadzać będą do 
domów pieczywo i mleko, zgo­
dnie z zarządzeniem Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego. 

W sklepach tych, których adresy 
podamy jutro, przyjmować się bę­
dzie jeszcze w bieżącym tygodniu 
zapisy osób, które życzą sobie, by 
dostarczano im do mieszkań mleko 
i pieczywo. Za dostarczenie litra 
mleka do domu, płacić będziemy do 
datkowo 30 groszy. Przy zapisie 
trzeba zapłacić od razu za mleko 1 

odniesienie go za dziesięć najbliż­
szych dni. Można również płdcić tyl 
ko raz lub dwa razy w miesiącu. 

Na pieczywo zapi.sy przyjmowane 
będą co tydzień. Za odniesienie pie 
czywa do domu płacić będziemy 10 
proc. wartości zamawianych przez 
nas bułek czy chleba. 

Szczególny nacisk przy roznosze­
niu położy się na jakość dostarcza­
nych do domów artykułów. Z mle­
kiem nie będzie tu kłopotu, ponie­
waż Jest ono butelkowane i zapie­
czętowane, prowadzić się natomiast 
będzie stałą kontrolę jakości 
pieczywa. Równie ważna jest spra­
wa terminów, w jakich otrzymywać 
będziemy zamówione produkty. Ja­
ko najpóźniejszą godzinę dostawy 
ustalono '1 rano. PieczyWo i mleko 
na niedzielę otrzymywać będziemy 
w soboty po południu. (u) 

ski. · 
Tadek siedzi przy stole, na któ­

rym leżą rozłożone części aparatu 
radiowego i majstruje. Wchodzi Ste 
fan. 

- No i co? 
- Będę musiał przerwać chwilo-

wo całą społeczną robotę. Gołaszew 
ski rozmawiał ze mną. Powiada, że 
pozwoli, abym czasem siedział dłu­
żej, że nie będzie mnie obowiązywa 
ło gaszenie św.i.ateł o 10. A Kazik, 
jako najlepszy w przedmiocie, P<Jmo 
że. 

• • • 
Władyka, Jeżewski, Rykalski i 

wielu jeszcze innych, to aktywiści 
młodzieżowi wśród mieszkańców in­
ternatu Technikum Włókienniczego. 
To równocześnie najlep,si koledzy, 
cieszący się sympatią i zaufaniem 
wszystkich. Dzięki nim i energicz­
nemu, pełnemu niewyczerpanego en 
tuzjazmu kierownikowi internatu, 
Gołaszewskiemu, życie 200 chłopców 
układa się dobrze, bez zdarz.ających 
się w innych internatach kwasów 
i pretensji. 

Wynika stąd jasno, że jednym z 
najważniejszych zagadnień, istnieją 
cych na terenie internatów, jest 

w nabywaniu 

samochodów i motocykli 
będą mieli 

przodownicy 
i rac;onalizałorzy 

Zamieszczona przed kilku dniami 
przez nas wiadomość, że Centrala 
Spółdzielni Transportu - Rejonowe 
Biuro Handlu Sprzętem Samocho­
dowym w Łodzi rozpoczyna sprze­
daż używanych pojazdów mechanicz 
nych, wywołała duże zainteresowa­
nie. 

Do redakcji nadchodzą listy, w 
których Czytelnicy zapytują o wa­
runki sprzedaży samochodów i mo­
tocykl!. W związku z tym Centrala 
Spółdzielni Transportu informuje 
nas, iż samochody i motocykle 
I grupy - a więc „na chodzie" -
sprzedawane będą według rozdziel­
nika PKPG. Samochody II grupy -
wymagające pewnego remontu .sprze 
dawane będą wszystkim nabywcom 
w cenie od 2.500 zł do 5.000 zł, a 
motocykle w cenie od 625 zł do 
1.875 zł. Pierwszeństwo jednak w 
nabywaniu tych pojazdów będą mie 
li przodownicy pracy i racjonaliza­
torzy. 
Sprzedaż rozpocznie się już w nie 

długim czasie. O dokładnym termi­
nie poinformujemy amatorów spor­
tu motorowego w oddzielnej notat-
ce. (u) 

d's~•cr-Y:ll.Nfv 
Pl~&it1 

Na pewnym skrzył:owaniu 
Kochany Redaktorze! 
Skrzyżowanie ulic Sienkiewicza ł 

Przejazd stalo się ostatnio szczegól­
nie niebezpieczne dla pieszych. Cho­
ciaz ruch kolowy i samochodowy 
jest wzmożony, nie ma tu ani funk­
cjonariusza MO, ani sygnalizacji 
świetlnej, regulującej ruch. 

Sygnalizacja tramwajowa, która 
tu jest, nie wystarcza. 

O pomoc proszą 
Czytelnicy 

mieszkańcy u!. Sienkiewicza 
i Przejazd 

WICEK: - Za dwie godziny ge-1 WACEK: - To ci będzie zabawa, I WICEK: - Obywatelu sekretarzu, WICEK: Popatrz, jeszcze dale· 
ucralna próba dzisiejszej imprezy co? Dla publiczności przygotowano rozpoczynamy próbę • • • Gotowe? ko do szóstej, a ludzie Już się scho-. 
„Expressu". a tyś nie zakończył je-j piękne nagrody.,. SEKRETARZ: - Oczywiście. Po- dzą! 
szcze swego malowidła „. WICEK: - A najważniejsze, że proście pianistów Arkadiusza Lusti- WACEK: - Brawo! Zobaczysz, 

WACEK: - Napis już gotowy, mu każdy la.two będzie mógł je zdobyć. j ga. i Tadeusza Dobrzyńskiego i daj- j uda się „Expressowi" ta dzisiejsz,,' 
szę 11-0 blko orzeeią,gnąć farbą... I posłucha piosenek, zobaczy_ tańce, cie znak reżyserowi, żeby zacey- zabawa. Trzeba również zaraz z"' 

-, ł skecze • • • - '- nal • • • , 1 Jąć miejsca na sali! 



Ili mistrzostwa Europy 
rozegrają w Moskwie 
koszykarki 12 państw 

W niedzielę 18 bm. rozpoczynają 
się w Moskwie III mistrzostwa Eu-

Przed nową, 

Przełom 

·„EXPRESS lLUSTROW ANr, 
_________________ :~~ ~I'. '117. 

W Pradze · 
kolarze odpoczywaiq 

Dziś rozdanie nagród 
a w sobotę wyjcjg 

wielką próbq 

w piłkarstwie polskim 
~~~:gr;n;0~:~~~w~: ~~~!;!in~:n!;! Mecz Polska-Bułgaria będzie dalszym sprawdzianem Pierwszy dzień po zakończeniu 

Wyścigu Pokoju większość kolarzy; 
przeznaczyła na odpoczynek. dionie Dynamo I zakończy się 25 bm. h ' 

w mistrzostwach wezmą udział poczynionyc posłępow Stolica Czechosłowacji nadal żyje 
wyścigiem. Całe miasto jest pięknie 
udekorowane. Przed hotelami, gdzie 
mieszkają uczestnicy wyścigu, gro­
madzi się młodzież, zbierając auto­
grafy. '· , 

reprezentacje 12 państw: Austrii, Dwukrotny występ piłkarzy pol-
Bułgaril, NRD, Włoch, Polski, Ru- skich na wspaniałym stadionie Dy­
munii, ZSRR, Finlanqii, Francji, namo w Moskwie należy zaliczyć do 
CSR, Węgier I Szwajcarii. j udanych. Polacy mieli swe „wielkie 

:!:yna zagra na własnym terenie, na 
dobrze znanym sobie stadionie Woj­
ska Polskiego, a to w mecza~h mię­
dzypaństwowych jest czynnikiem do 
datnim, którego nie należy nie do­
ceniać. 

Bukowskiego ł Przybysza. Sędzia 
Dorogi prowadził w Sofii mecz Pol­
ska - Bułgaria, który wygraliśmy 
1:0. 

________ ..;.. ______ _ dni". W pierwszym meczu odnieśli Całkowity dochód z. zawodów 
przeznaczony jest na fundusz olim­
pijski. W związku z tym komisja or­
ganizacyjna nie wydaje żadnych bi­
letów bezpłatnych. 

--;;;;;;;;;;;:;;;;;;!!iii .... zwycięstwo w stosunku 1 :O, a spot­
kanie r&Wanżowe przegrali minimal­ Barwy Polski reprezentować mają: 

SOBOTA, 17 MAJA 1952 ROKU 
13.30 Dla .~lasy I-II - słuchowisko pt. 

,,Na tropie . 13.55 Dla klasy III-IV 
a1;1.~rcja pt. „Jak pieśni 1 piosenki wę­
d•-uJą po całym świecie". 14.15 Koncert. 
14.35 Dla wychowawczyń przedszkoli -
p~gadanka pt. „Jak organizować wy­
cieczki w przedszkolu". lł.40 Przegląd 
prasy literackiej. 14.50 Utwory kompo­
zyto,~ów radzieckich. 15.10 „Powracająca 
fala -:- odc. 1 noweli B. Prusa. 15.30 
AudycJa dla świetlic dziecięcych z cy­
klu: „Stadami polskich pod1·óżników". 
16.00 „ Wszechnica Radiowa" (l). 16.20 Pro 
gram lo.kalny. 17.45 Radiowy kurs języ­
ka rosYJsk1ego dla zaawansowanych. 18.00 
Program lokalny. 18.30 „Wszechnica Ra­
diowa" (Il). 18.50 Program lokalny. 19.30 
Muzyka 1 aktualności. 20.00 „Pi:zy sobo­
cie po robocie". 21.30 „Bolesław Bierut 

życie i działalność". 21.45 Muzyka 
dwufortepianowa. 22.00 Audycja literac­
ka. 22.32 Koncert rumuńskiej muzyki 
rozrywkowej. 23.07 Muzyka taneczna w 
Wyk. Lipskiej Orkiestry. 

Nocne dyżury aptek 
Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi 

apteki: Przejazd 19, Wólczańska 37 Piotr­
kowska 225, Zgierska 146, Wschodnia 54, 
Wojska Polskiego 56, Dąbrowskiego 24 b. 
Dyżur położniczo · ginekologiczny: dziś 

całą dobę dyżuruje szpital Im. dr a. 
Wolt, ul. Laiiiewnicka 34. 

1i' IE A 1i' IRł Y 
'Nowy - nieczynny 
WoJska Polskiego - „Trzydzieści srebrni-

ków" - 19 
J>owszechny - ,,Eugenia Grandet" - 19 
Mały - „Zielony Gil" - 19.30 
Muzyczny - „Orfeusz w piekle" - 19.15 
Arlekin - nleez.ynny 
l'inokio - „Jest drożyna" - 1T 

Cyrk Nr 1 -. godz. 19.30 

KONA 
SAJKA - Bracia Benthin - 18, 20 
JiALTYK - Nędznicy I ser, - .,15, J.'f, U, 

21 . 
GDYNIA - Program naukowo-oświatowy 

- 17, 18, 19 
MLODA GWARDIA - Diabelska grata -

16, 18, 20 
MUZA - Człowiek bez jutra - 18, 20 
POLONIA - Festiwal filmów czechosło­

wackich - Bój skończy się jutro -
16.30, 18.30, 20.30 

)>RZEDWIOSNIE - Pleśń tajg! - l'f.45 
20 

;ltEICORD - Zaręczyny Korlnny Schmidt 
17.30, 19.30 

ROBOTNIK - Powrót do domu - 17, 19 
ROMA - Clenie na torach - 18, 20 
SOJUSZ - Rzym - miasto otwarte -

19 
STYLOWY ·- Młodość Chopina - 18, 20.15 
SWIT - Nieczynne z powodu remontu 
TATRY - Al!szer Nawoi - 16, 18, 20 
WISLA - Rwący potok - 16, 18, 20 
WLOKNIARZ - Festiwal fllmow czecho-
słowackich - Bój skończy się jutro -
16, 18, 20 

WOLNOSC - Festiwal filmów czecho­
słowackich - Bój skończy się jutro -
16, 18, 20 

ZACHĘTA - Parada natrętów - 18, .20 

' nie, bo różnicą jednej tylko bramki 
1 :2. W sumie wywozimy z Moskwy 
idealny remis, bo i stosunek bramek 
wynosi 2 :2. - • 

W drugim meczu Polacy natrafili 
na znacznie silniejszego przeciwni­
ka. Wprawdzie piłkarze radzieccy 
wystąpili znów jako reprezentacja 
Moskwy, ale Iwanow, Kryżew­

Najlepszy napastnik 
Moskwy Bobrow, 
zdobywca dwóch 

bramek. 

ski, Baszaszkin, 
Nyrkow, Netto, 
Antadze, Tro­
fimow, Bob­
row, Bieskow, 
Mikołajew, Il­
jin i Salnikow 
- to w lwiej 
części piłkarze 
słynnego CDSA 
- wielokrotne­
go mistrza 
Związku Ra­
dzieckiego, któ 
rzy mają zape­
wnione miejsca 
w reprezenta­

cji państwowej. Minimalna przegra­
na z takim przeciwnikiem daje do­
bre świadectwo naszym chłopcom. 

Sukcesy te są niewątpliwie owo­
cem solidnej pracy naszych trene­
rów 1 samych zawodników skupio­
nych od szeregu miesięcy w ośrod­
kach szkoleniowych CWKS i Unii, 
a w niemniejszym stopniu l trene­
ra Kiraly. 

Stefaniszyn (Skromny), Gędłek, Gli­
mas, Cebula, Suszczyk, Tim, Sobek, 
Cieślik, Alszer, Krasówka, Jeromi­
nek (Wiśniewski i Jaskowski). Do­
datkowo został powołany napastnik 
śląskiego ośrodka - Trampisz. 

Spotkanie Polska - Bułgaria pro 
wadzić będzie sędzia węgierski Do­
rogi w asyście sędziów bocznych 

Myśleli, że są nailepsi 

Bilety rozprowadzają organizacje 
sportowe - CWKS, Gwardia i Rady 
Główne Zrzeszeń Sportowych, dla 
młodzieży szk-olnej - Wydział Oświa 
ty SRN, a dla szkolnictwa zawodo­
wego DOSZ. Cena biletu na miej­
sca stojące - 6 zł. 

Nieudana wyprawa 
Bokserzy amerykańscy wywalczają tylko remisy 
Amerykańska drużyna bokserska, Gherman Overton w· półciężkiej 

składająca się ze z.dobywców chica- zootał znokautowany w II rundzie 
go wskiego turnieju „o złote ręka wi przez Besmanoffa i to. było najwięk 
ce", wystąpiła na ringu Berlina za szą sensacją wieczoru. W następnej 
chodniego, gdzie spotkała się z kom wadze Murzyn Ed Sanders· potrzebo 
binawaną drużyną Trizonii. wał zaledwie 35 sekund, aby posłać 

Amerykanie wywalczyli zaledwie w „krainę marzeń" berlińczyka Wa­
remis, choć zespół ich przeciwni- loschka. 
ków nie składał się bynajmniej z Mecz nie dostarczył spodziewa­
klasowych pięściarzy. Zamorscy go- nych emocji i 10.000 widzów opusz­
ście są stanowczo przereklamowa- czało zawody z uczuciem gorzkiego 
ni, a nawet ich „gwiaroa" Ken Da- rozczarowania. Amerykańska rekla 
vis uległ wysoko na punkty Kur- ma święciła jednak triumfy, bowiem 
schaftowi, dość przeciętnemu pięś- ,kasy organizatorów były pełne" A 
ciarzowi. businessmanom zza oceanu o . to tyl 

ko chodzi. 

Nagrody czekają 
na kolarzy i zwycięzców 

sztafety „Głosu Robotniczego" 

Zwycięzca XI etapu Piizno - Budzlejo• 
wlce, Holender De Groot. 

Bardzo uroczyście zapowiada slę 
rozdanie nagród, które odbędzie się 
16 bm. Poszczególne zakłady pracy 
gościć będą u siebie drużyny, który­
mi się opiekują. Drużyna polska jest 
pod opieką największych w Czecho­
słowacji zakładów przemysłowych 
im. Stalina w Pilznie. 

W sobotę, 17 bm odbędzie się wy­
ścig na dystansie 100 km (criterium) 
w zatr).kniętym obwodzie w alejach 
parku Stromovka. Do wyścigu do­
puszczeni zostaną także ci kolarze, 
którzy wycofali . się na trasie War­
szawa - Berlin - Praga. 

Tutaj trzeba jasno stwierdzić, :!:e 
od chwili przyjazdu trenera węgier­
skiego do Polski w naszej piłce noż­
nej dał się zauwa:!:yć zasadniczy 
zwrot na lepsze. Kiraly potrafił w W sobotę, dn. 17 bm., w sali przy 
stosunkowo krótkim czasie częścio- ul. Wólczańskiej 5, odbędzie się uro 
wo wpoić w naŚzą czołówkę piłka'f- czyste wręczenie nagród zwycięz­
ską zasady gry !tespl1łowej i wpro-- com masowych wyścigów kolarskich, 
wadzić w szeregi pewien ład - ina- zorganizowanych w Łodzi z okazji 
czej mówiąc - nauczył nas nowo- Wyścigu Pokoju oraz zwycięzcom 
czesnego futbolu. sztafetowych biegów ulicznych „Gło 

Wyprawa do Europy miała na C!! 
lu zorientowanie się w szansach a­
merykańs'1ci.ch pięściarzy na Olim­
piadzie. Szanse te jednak, jak wi­
dać, są mes~zególne, gdyż w dwóch 
spotkaniach z. z.goła przeciętnymi 
przeciwnik.ami Amerykanie zdołali 
uzyskać ·tylko dwa wyniki remiso-
we. 

Jedziemy do Stolicy 
na mecz 

Wyjnzd drużyny polskiej przewi­
dywany, jest na niedzielę, 18 bm. ra­
no. 

Pracownicy poszukiwani 
Samodzielnego kier. bryg. remont„ tech­
nika mechanika z długoletnią praktyką, 
majstra kalkulatora wysoko kwalifiko­
wanego z zakresu mechaniki, magazy-Mieliśmy niezłych zawodników, su Robotniczego". 

ale nie potrafiliśmy jakoś stworzyć Uroczystość ta będzie połączona z 
z nich zwartego, scementowanego I bogatym programem artystycznym, 
zespołu. Zawsze jakoś to „nie wycho I w którym przed sportowcami wystą­
dziło". Cenne wskazówki trenera Ki- pią popularni artyści scen łódzkich. 
raly trafiły na grunt podatny. Ostat- 'Początek o godz. 17.30. Mile zapo­
nie wyniki uzyskane w Moskwie na- wiadający się wieczór sportowcy za­

Polska Bułgarl•a niera, 2 pomocników ślusarskich, 1 sto­
larza budowlanego i pomoc kowala za­
trudnią natychmiast 1',ódzkie Zakłady; 
Garbarskie, Łódź, ul. Zgierska 10ł. Zgło-
szenia osobiste przyjmuje •ekcJa perso­
nalna. 1039-K 

pawają nas wielką nadzieją. Dzielna kończą tańcami. 

Chętnych obejrzenia międzypań­
stwowego meczu piłkarskiego Pol­
ska - Bułgaria na pewno w Łodzi 
jest sporo. „Orbis" · umożliwi im wy­
jazd do Warszawy, gdzie mec-z ten 

Prządki na samoprząśnicę obrączkową, 
ciągarki, wrzecloniarki, p"zewljaczkl, u­
cznlów(ce) na przędzalnię oraz montera 
na samoprząśnicę obrączkową zatrudnią 

postawa naszej drużyny jest stwier­
dzeniem poczynionego kroku · na­
przód w dziedzinie szkolenia. 

Nie przypuszczamy, ze owe „wiel­
kie dni" piłkarzy polskich skończą 
się wraz z wyjazdem ich z Mosk~. 
Dalszym sprawdzianem trwałości te­
go postępu powinien być niedzielny 
mecz z Bułgarią. Tym razem dru-

FI "ś • I się odbędzie. natychmiast Zakłady Przemysłu Je-
OreCI Cl po scy Trzeba tylko zgłosić się w Orbi- dwabniczego im. Gen. w. Wróblewskiego, 

11 
• " Łódź, ul. Dąbrowska 17-21. Zgłoszenia 

P
rze--rali w Rumunii b· 1 o sie (P1otrkowska 6.8) do . soboty osobiste przyjmuje dział personalny. 

'=' ' I godz. 12. Koszt podrozy w obie stro- 1092-K 
W Bukareszcie rozegrano pierwszą ny (pociągiem pospiesznym) łącznie Konstruktorów - mechaników, tnżynie-

. . l . . tyków, ślusarzy - mechaników z prak-
konkurencję międzypaństwowego z biletem wynosi 45 złotych. Odjazdlrów - mechaników, Inżynierów - energe-
meczu szermierczego Rumunia-Po - nastąpi z Łodzi Fabr. w niedzielę ra- tyką zatrudni Wytwórnia Filmów Fabu­
ska (floret mężczyzn). Zwyctężyła no około godz. 7, wyjazd z Warsza- larnych. Zgłoszenia osobiste · przyjmu­
Rumunia w stosunku 10 : 6. wy Wieczorem o godz. 19.30. je ,dział personalny, ul. Sienklewlcf:42~k 

88) - T~ja misja dopiero Stę rozpo­
częła. 

Kim zdumiony podniósł torbę ze stołu 
zawołał: 

Przecież dokumenty są już tutaj! 
Tak. 
A zatem? 
Muszą one być teraz dostarczone 

rządowi w Phenianie. 

Znajdowali się obaj w małym pokoiku 
za salką restauracyjną goopody chińskiej, 
Tej samej, gdzie niedawno temu skontak­
towa,ł Jananę ze Starcem. 

Buchnęły znów strzały, z którymi krzy­
żowały się głosy komend. Kim przesunął 
ręką po czole z.roszonym potem i krwią. 

rumow~sku ściany na dach :...._ bezskutecz­
nie. 

Nagle usłyszał głos Janany. To znaczy: 
żyła! 

- O tym wiem - rzekł Kim - ale 
myślę, ie tego dokona już kto inny. Są­
dziłem, że moje z-a.danie kończy się 
z chwilą uzyskania tych dokumentów. 

- Podaj mi fajkę, leży tam obok cie~ 
hic - rzekł Starzec, popatrzyw$zY przed­
tem bystro towairzyszowi w ,oczy. 

Bezpośrednio po wydob:>'ciu się z ruin 
kamienicy obok gmachu F. B. I. przyszedł 
Kim tutaj i, jak domyślał się, zastał Star­
ca w gospodzie. Pozdrowił go w milcze­
niu i położył przed nim na stole torbę z pa­
pierami. Sta-rzec obrzucil spojrzeniem Ki­
ma i srpytał: 

Gdzie dżiewczyna? 
W rękach Amerykanów. 
Od kiedy? · Myślał, Że oozaleje z rozipaczy. Pr6bo­

wał wydostać się z powrotem na dach, 
lecz narożnik budynku był tak zrujnowa­
ny, że nie m6gł znaleźć żadnego oparcia 
dla kończyn, a do wierzchołka ściany by­
ło kilka metr6w. Róz.glądał się gorączko­
wo na wszystkie strony, ale nie m6gł zna­
leźć żadnej możliwości powrotu do Jana­
ny. Tkwił bezradny nieruchomo i czuł, że 
serce mu ściska dławiący strach o dziew­
czynę. 

Strzały umilkły - z.rozumiał, że mu­
siano ją trafić. 

Jeszcze raz usiłował wdrapać się po 

W odpowiedzi głos męski zawołał -
Okey! - rozległy &ę kroki i głosy ludz­
kie, potem rumor potrącanych dachówek 
i wreszcie wszystko ucichło. 
Macając rękoma mury · naitknął się na 

sznurek, pociągnął - i na jego końcu zna­
lazł torbę z dokumentami. 

* "' . * 
- T aik, lecz to jeszcze nie wszystko 

rukł Starzec, podnosząc głowę zna<l do­
kumenit:ów. 

- Co chcesz przez to powiedz.ieć? 
spytał Kim, marszcząc czoło. 

Kim zrozumiał, że słowa te oznaczają 
zamkn~ęcie dyskusj~. Zrozumiał, że za.pa­
dła już decyzja. Widoczr..ie Starzec uznał, 
iż Kimowi winna być powierzona również 
i druga część misji, część może nawet 
trudnidsza. 

- Czy on sam postąpiłby tak samo, 
gdyhy był na moim miejscu? - zadawał 
sobie pYtanie. Patrzył na Gia Vira, który 
systematycznie napychał fajkę tytoniicm i 
starannie ją zapalał. Nie panując nad so­
bą, Kim bębnił nerwowo palcami w blat 
stołu. 

Od kilku godzin - rzekł Kim nie­
swoim głosem. Po chwili przemógł się i 
opowiedział szczeg6!ow0 wypadki ubiegłej 
doby. Nie powiedział tylko, Że po zala­
maniu siię pomostu długi jeszcze czas sie­
dział bezradnie skul·ory w ruinach budyn­
ku i nie m6gł znaleźć sił na oddalenie· s;ę 
z tego miejsca w momencie, gdy Janana 
przeżywała okropne chwile, narażona na 
wybuchy wściekłości Millera. 

- Czy wytrzyma? - zapytał Starzec, 
gdy Kim skończył QPOwiadać. 

(C. d. n.). 
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